
Słowo Polskie

W Warszawie przy ul. Kruczej trwa intensywna praca przy budo­
wie nowych gmachów Ministerstwa Przemyślu. Oto widok bu­
dowy. Fot. „Film Polski"

Ogólnopolska narada 
cukrowników i plantatorów

GDAŃSK (PAP). Pod hasłem „Nasza walka o po­
kój to przekroczenie planu produkcji 830 tys. ton cu­
kru w nadchodzącej kampanii" — odbył się w dniu 
23 bm. w Gdańsku zjazd pracowników przemysłu cu­
krowniczego i plantatorów buraka cukrowego, na któ­
rym uchwalono podwyższyć produkcję tegoroczną o 20 
tys. ton — tj. do 850 tys. ton cukru.

1 W zjeździe wziął udział mi­
nister Przemysłu Rolnego i 
Spożywczego inż. Bolesław Ru­
miński, przedstawiciel CRZZ 
ob. żuchowicz oraz przedstawi­
ciele Ministerstwa Rolnictwa i 
Reform Rolnych, Zrzeszenia 
Inżynierów Przemysłu Spożyw­
czego i Związku Samopomocy 
.Chłopskiej. Na sali obok ra­
cjonalizatorów i przodowników 
pracy przemysłu cukrownicze­
go obecny był również czołowy

plantator buraka, budowniczy 
Polski Ludowej ob. Mazur.

O zadaniach cukrowników w
I kampanii Planu 6-letniego 
mówił obszernie przewodniczą­
cy Zarz. Gł. Zw. Cukrowników 
ob. Szlenk. Referat na temat 
Planu 6-letniego i bieżącej 
kampanii przemysłu cukrowni­
czego wygłosił dyrektor nauko­
wy CZPC Krzyżanowski. Po 
referatach wywiązała się ob­
szerna dyskusja, w której za-

Nowa prow okacja  am erykańska

Jeszcze jeden nalot
na teryłorium Chin

1 PEKIN. (PAP). Agencja No 
wych Chin donosi, że w dniu 
23 września samoloty amery­
kańskie dokonały ponownie 
nalotu na terytorium Chiń­
skiej Republiki Ludowej. W 
wyniku bombardowania trzej 
obywatele chińscy zostali ran

23 września o godz. 22.01 
samolot amerykański prze­
leciał nad granicą koreań­
sko - chińską i dokonał na­
lotu na wieś Lakuszao w po­

wiecie Kiandian w prowincji 
Laodun, po czym odleciał w 
kierunku południowym.

O godz. 22.15 inny samolot 
amerykański zjawił się nad 
miastem Antung i zrzucił 12 
bomb na północno - wschod­
nią część miasta. Dwaj oby­
watele chińscy i jedno -dzie­
cko zostali ranni. Bomby u- 
szkodziły wiele domów. O go 
dżinie 22.19 samolot odleciał 
w kierunku południowym.

bierało głos ponad 30 mówców. 
Dyskusję podsumował minister 
Przemysłu Rolnego i Spożyw­
czego inż. Bolesław Rumiński.

OLBRZYMI WZROST PRO­
DUKCJI CUKRU PRZEWI­

DUJE PLAN 6-LETNI
Plan 6-letni przewiduje na­

stępującą produkcję cukru w 
kolejnych latach: w roku 1950
— 830 tys. ton (ilość tę ucze­
stnicy narady postanowili prze­
kroczyć o 20 tys. ton), w r. 
1951 — 900 tys. ton, w r. 1952
— 960 tys. ton, w r. 1953 — 
1 milion ton, w r. 1954 — 1 
milion 50 tys. ton i w roku 
1955 — 1 milion 100 tys. ton.

Dla umożliwienia osiągnię­
cia tych zamierzeń zaplanowa­
ne zostały poważne nakłady in­
westycyjne. Nakłady te wynio­
są w ciągu 6-lecia 12 miliar­
dów 958,7 miliona zł. W ra­
mach tej sumy odbudowana zo­
stanie i uruchomiona już w ro­
ku przyszłym cukrownia „So­
kołów". W dalszych latach zbu­
dowana zostanie wielka cu­
krownia w woj. białostockim. 
KAMPANIA ROKU BIEŻĄ­
CEGO. DA O 105 TYS. TON 
CUKRU WIĘCEJ NIŻ W RO­

KU UBIEGŁYM
Dla uzyskania tak znacznego 

wzrostu produkcji cukru w ro­
ku bieżącym w stosunku do ro­
ku ubiegłego zakontraktowane 
zostały zbiory buraków z 286 
tys. 894 ha. Dokonane ostatnio 
badania wskazują, że plony 
buraka będą w br. wyższe niż 
w roku ub.

W bież. kampanii przewidu­
je się. przerób ok. 55 mil- q Ipi- 
raków.

W celu zmniejszenia strat 
przerobowych opracowany zo­
stał szczegółowy plan dostaw 
buraków, który powinien być

Solidarność i ||Bdem Korei
manifestuje polski świat pracy
wzmożoną pracą

ofiarami pieniężnymiI
' WARSZAWA (PAP). Wzmo 
ioną pracą, ofiarami pienięż­
nymi na rzecz ofiar barba­
rzyńskich bombardowań lot­
nictwa amerykańskiego oraz 
tysiącami protestów manife­
stuje ludność miast i wsi Pol 
ski swoją solidarność z boha­
terskim ludem Korei.

Przodownicy pracy w Cen­
tralnym Zarządzie Przemysłu 
Jedwabniczo - Galanteryjne­
go w Łodzi złożyli nagrodę 
otrzymaną za zwycięstwo we 
współzawodnictwie w łącznej

sumie 50 tys. zł na pomoc 
ofiarom bestialskich bombar­
dowań amerykańskich w Ko-

Uroczystość wręczenia na­
gród i odznak- przodownikom 
pracy stała się wielką manife 
stacją oburzenia i protestu 
przeciwko zbrodniarzom im­
perialistycznym z Wall Street, 
a gorącej Sympatii dla ludu 
koreańskiego, walczącego o 
swą wolność. Przeprowadzo­
na na zebraniu zbiórka pie-

Na frontach Korei
toczą się zaciekle walki

PEKIN. (PAP). Komunikat 
dowództwa naczelnego Kore­
ańskiej Armii Ludowej dono­
si, że na wszystkich frontach 
oddziały armii ludowej pro­
wadzą nadal zaciekłe walki z 
nieprzyjacielem.

22 września oddziały armii
• ludowej w rejonie Seulu pro-
: wadziły zacięte walki obron­

ne, zadając przeciwnikowi 
straty w ludziach i w sprzę­
cie wojennym.

Oddziały armii ludowej,
• -wspomagane przez lotnictwo
- i czołgi, odpierają gwałtowne
■ ataki nieprzyjaciela, usiłują­

cego przedrzeć sie do Seulu. 
W walkach o Seul wszystkie

: rodzaje broni armii ludowej,
• jak również mieszkańcy mia­

sta wykazują bezprzykładne
' bohaterstwo i patriotyzm.

22 września jednostki armii
• ludowej w pobliżu rzeki Im- 

zingan strąciły 5 samolotów
! nieprzyjacielskich.

Na pozostałych frontach od

""̂ •pg-Fel

działy armii ludowej prowa­
dzą zacięte walki, odpierając 
kontrataki przeciwnika i za­
dając mu dotkliwe straty.

MOSKWA (PAP). Agencja 
Tąss donosi z Phenianu:

Naczelne dowództwo Koreań­
skiej- Armii Ludowej ogłosiło w 
dniu 24 września rano komuni­
kat, stwierdzający, że oddziały 
armii ludowej toczą w dalszym 
ciągu zaciekłe walki obronne z 
nieprzyjacielem. Wojska ludo­
we, które w rejonie Jotigdung- 
po i w rejonie Suwom zatrzyma 
ły nieprzyjaciela, walczą zacie­
kle z wojskami amerykańskimi, 
zadając im ciężkie straty.

Oddziały armii ludowej, bro­
niące Seuiu, udaremniają nie­
przyjacielskie próby wbicia 
klinu w linie obronne.

Natarcie amerykańskich od­
działów desantowych w rejonie 
Incźonu zostało zatrzymane prze 
ciwuderzeniem jednostek armii 
ludowej.

23 września wspierane przez 
jednostki pancerne ataki po­
szczególnych oddziałów amery­
kańskich, usiłujących wedrzeć, 
się do Seulu — zostały odparte. 
Oddziały armii ludowej zniszczy 
ły w tych walkach 5 czołgów 
nieprzyjacielskich ■*

niężna dała dodatkowo kilka 
tysięcy złotych.

MŁODZIEŻOWE BRYGADY
Pod hasłem pomocy dla wal 

czącej Korei pracują ZMP-ow 
skie ochotnicze brygady przy 
budowie Nowej Huty. Spo­
śród kilku tysięcy ZMP-ow- 
ców, którzy w ubiegłą nie­
dzielę pracowali w Nowej Hu 
cie dobrą organizacją pracy i 
jej wykonaniem wyróżnili się 
młodzieżowcy z andrychow- 
skich zakładów przemysłu ba 
wełnianego i państwowej fa­
bryki maszyn.

ZMP-owcy 41 brygady z 
Sierpca dali ponadplanową 
produkcję wartości ok. 770 
tys. złotych, przy czym trzej 
członkowie tej brygady Smy­
ków, Jabłoński i Malendow- 
ski osiągnęli 250 proc. normy. 
ŚWIAT PRACY LEGNICY
Robotnicy legnickich zakła 

dów pracy zebrali na pomoc 
dla ofiar barbarzyńskich na­
lotów lotnictwa amerykań­
skiego w Korei 1.450.000 zł.

Wśród ofiarodawców wy­
różnili się robotnicy legnic­
kich zakładów przemysłu 
dziewiarskiego, PGR-ów oraz 
spółdzielni „Jedność" i „Mo­
del".

ściśle realizowany zarówno 
przez plantatorów, jak i cu­
krownie.

W wyniku przeprowadzonych 
inwestycji i renowacji zdolność 
przerobowa cukrowni uległa 
poważnemu zwiększeniu. Jeśli 
jeszcze w wyniku rozwoju 
współzawodnictwa zmniejszone 
zostaną straty międzyoperacyj- 
ne, to można śmiało stwierdzić, 
że istnieją wszelkie warunki, 
aby przetańczyć plan ustalony 
na 830 tys' ton — dać dodat­
kowe 20 tys. ton cukru, i do­
prowadzić łączną produkcję te­
goroczną do wysokości 850 tys.

Barbarzyństwa Amerykanów na Korei
odsłania rapprt 

Koreańskiej Komisji Śledczej
PEKIN. (PAP). Jak dono­

szą z Phenianu, utworzona 
niedawno przez Demokratycz 
ny Front Ojczyźniany Zjedno 
czenia Korei komisja śledcza 
do badań wyrządzonych strat 
i popełnionych przez agreso­
rów amerykańskich i klikę 
Li Syn-Mana zbrodni, opubli 
kowała swój drugi raport. W 
raporcie tym czytamy:

„Zbrojni najeźdźcy amery­
kańscy, prowadzący wojnę 
przeciwko narodowi koreań­
skiemu celem jego ujarzmie- 
.jiią i przekształcenia jego krą 
ju w kolonię', ‘ popełńiająTro- 
raz bardziej nieludzkie zbród 
nie, łamiąc brutalnie zasady 
prawa międzynarodowego i 
Kartę ONZ.

Rozdział pierwszy raportu 
zawiera długą litanię faktów 
barbarzyńskiego bombardowa 
nia przez lotnictwo amerykań 
skie miast i wsi w Korei i 
burzenia, dzielnic i domów 
mieszkalnych. Przytoczony jest 
m. in. fakt nalotu 60 bom­
bowców na miasto Czunczin, 
na które zrzucono 1012 bomb. 
Zburzonych zostało 2626 do­
mów mieszkalnych.

Rozdział drugi raportu zaj­
muje się faktami burzenia 
przez agresorów amerykań­
skich instytucji kulturalnych, 
oświatowych i społecznych. 
Samoloty amerykańskie — 
stwierdza ta część raportu — 
coraz częściej bombardują w 
sposób chaotyczny i nieludz­
ki miasta i wsie koreańskie, 
nie oszczędzając szkół, szpita 
li i instytucji kulturalno - 
oświatowych.

Dslsgada NRD 
w Bułgarii

SOFIA. (PAP) W dniu 23 
września br. przybyła do So- 
ifii delegacja rządu Niemiec­
kiej Republiki Demokratycz­
nej w składzie wicepremiera 
Waltera Ulbrichta jako prze­
wodniczącego delegacji, min. 
handlu zagr. Handkego, wi­
ceministra spraw zagr. Acker 
mana i innych.

Delegacja przybyła celem 
omówienia sprawy współpra­
cy porrfiędzy NRD. a Bułgar­
ską Republiką Ludową.

0*3 i tło 7 październ ika

Tydzień Rsdiofonizacji Kraju
WARSZAWA (PAP). Od 1 

do 7 października br. odbędzie 
się w całej Polsce II Tydzień 
Propagandy Radiofonizacji

W ciągu Tygodnia wygłasza­
ne będą w szkołach i świetli­
cach pogadanki o znaczeniu 
radia w walce o pokój i po­
stęp, o dorobku radiofonizacji 
polskiej oraz o jej rozwoju w 
“Planie 6-letnim.

W skali ogólno-krajowej Spo­
łeczny Komitet Radiofonizacji 
Kraju podejmie na szeroką

skalę mobilizację wysiłków 
społecznych w celu ukończenia 
radiofonizacji szkół zelektryfi­
kowanych w 10-ciu wojewódz­
twach, zradiofonizowania apa­
ratami bateryjnymi 1.000 szkół 
niezelektryfikowanych, rozpro­
wadzenia w mniej zelektryfiko­
wanych województwach 10.000 
detektorów, zradiofonizowania 
50 spółdzielni produkcyjnych 
oraz zorganizowania kilkuset 
młodzieżowych kół radioama­
torskich.

Rozdział trzeci raportu ko­
misji zawiera fakty masowe­
go tępienia ludności miast i 
osad koreańskich.

Raport komisji przytacza 
setki wypadków nieludzkiego 
mordowania koreańskiej lud­
ności przez amerykańskich na 
jeźdźców.

IV rozdział zawiera liczne 
fakty, świadczące o celowym 
niszczeniu przez agresorów 
amerykańskich koreańskich, 
zakładów przemysłow^CK.'" "

V rozdział raportu przyta­
cza liczne fakty bestialstw Sj- 
merykańskich interwentów, 
którzy wycofując się pod cio- 
asmi armii ludowej mordują 
masowo ludność koreańską i 
dokonują masowych grabieży.

W zakończeniu raport korni 
sji stwierdza:

— Przytoczone fakty świad 
czą o tym, że imperialiści a- 
merykańscy, doznający w woj­
nie przeciw narodowi koreań 
skiemu licznych porażek, usi­
łują zemścić się, bombardu­
jąc w barbarzyński 'sposób 
spokojne miasta i wsie Ko­
rei, rozstrzeliwując masowo

mieszkańców i niszcząc gospo 
darkę Korei.

Napastnicy amerykańscy u- 
siłują złamać wolę oporu na­
rodu koreańskiego, który wal 
czy przeciwko agresji. Lecz 
naród koreański pełen oburzę 
nia i nienawiści do barba­
rzyńców amerykańskich, usi­
łujących zatopić Koreę w mo 
rzu krwi zdecydowany jest 
walczyć przeciwko zaborcom 
amerykańskim do ostateczne­
go zwycięstwa w świętei woj 
nie o wolność i niepodległość 
ojczyzny.

Trująca
„pomoc"

PEKIN (PAP). Jak donosi
pismo japońskie „Nipocn-Ke- 
dzai“, urząd ochrony zdrowia 
w Tokio przeprowadził śledz­
two w związku z masowymi 
wypadkami zatrucia dzieci szkol 
nych. Śledztwo ujawniło, że za­
trucie zostało spowodowane 
chlebem, wydawanym dzieciom 
do śniadań szkolnych. Chleb 
ten był wypiekany z mąki peł­
nej robak o w.

Zepsuta mąka została dostar­
czona do szkół Japonii z ame­
rykańskich zapasów wojennych 
na rachunek „pomocy" Japonii.

Murarze śląscy
zdobyw ają „złotą k ieln ię”
KATOWICE (PAP). Dzięki 

wspaniałemu rozwojowi współ­
zawodnictwa pracy i racjonali­
zacji systemu prac techniczno- 
budowlanych oraz dzięki po­
ważnemu obniżeniu kosztów 
własnych, murarze śląscy zdo­
byli po raz drugi „złotą kiel- 
nię“, którą wyróżniane są przo­
dujące we współzawodnictwie 
zjednoczenia ' przedsiębiorstw 
budowlanych.

Uroczystego wręczenia „zło­
tej kielni", na akademii w Te­
atrze śląskim w Katowicach 
dokonał przedstawiciel zwycię­
skiego śląsko-dąbrowskiego zje­

dnoczenia PPB, dyr. nacz. 
PPB inż. Dubiński.

W czasie uroczystości przo­
dujący murarz Jerzy Jakuce- 
wicz powiedział m. in.: „Je­
szcze bardziej wydajną pracą, 
tysiącami nowych, jasnych izb 
mieszkalnych, przedtermino­
wym wykonaniem planów pro­
dukcyjnych wywalczymy pokój, 
zbudujemy socjalizm, damy go­
dną odpowiedź amerykańskim 
naśladowcom Hitlera".

W toku uroczystości przodu­
jącym robotnikom śląsko-dą­
browskiego zjednoczenia PPB 
wręczono nagrody pieniężne na 
ogólną sumę 360.000 zł.

Państwowa Inspekcja Handlowa 
na siigsży interesów konsuminia

WARSZAWA (PAP). Do­
tychczasowe wysiłki zmierzają­
ce do. zabezpieczenia interesów 
konsumenta wykazały, że ko­
nieczne jest ustanowienie sta­
łego nadzoru nad działalnością 
aparatu dystrybucyjnego i sy­
stematyczne prowadzenie wal­
ki ze wszelkimi formami i prze­
jawami spekulacji w obrocie 
towarowym. Wszelkie 'bowiem 
naruszenia normalnego obrotu 
towarowego, powstałe wskutek 
nieprawidłowej dystrybucji ma­
sy towarowej, nieodpowiednie­
go zaopatrzenia sieci w towar 
pod względem ilościowym i a- 
sortymentowym lub wskutek 
spekulacji — godzą przede 
wszystkim w interes konsumen-

Powołana do życia dekretem 
z dnia 18 bm. Państwowa In­
spekcja Handlowa ma na celu 
usprawnienie zaopatrzenia to­
warowego mas pracujących,

zabezpieczenie interesów kon­
sumenta i sprawności jego ob­
sługi oraz zwalczanie speku­
lacji.

Aparat PIH będzie dokony­
wał systematycznej inspekcji 
uspołecznionej i prywatnej sie­
ci handlowej oraz zakładów 
gastronomicznych pod wzglę­
dem ilościowego, jakościowego 
i asortymentowego zaopatrze- 
.nia towarowego. Inspektorzy 
PIH sprawdzać będą również, 
czy i w jaki sposób załatwią 
się zażalenia konsumentów;

Do dalszych zadań nowopow­
stającego aparatu ochrony in­
teresów konsumenta należy m. 
in. inspekcja przestrzegania 
cen i marż, inspekcja ochrony 
mienia socjalistycznego w za­
kładach handlowych itd.

Dekret przewiduje ścisłą 
współpracę wojewódzkich i po­
wiatowych inspektorów z pre­
zydiami rad narodowych.

Rok V. N r 264 (1402) 
W y d a n i e  A

Poniedziałek, dnia 25 września 1950 roku
D z i ś  4 s t r o n y  
C e n a 5 złotych

830 tys. ton cukru
wyprodukujemy w tegorocznej kampanii

pomaga społeczeństwo. Na zdjęciu — uczniowie Państw. Szkoły In­
walidów przy pracy na trasie. Fot. A. Czelny
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Telefonem z Bonn

»Konradolf-
wynalazca

demokratury«
, ,Remilitaryzaoj a“ — to temat, 

który nie schodzi z ust prostych 
ludzi w zachodnich Niemczech.

go sympatii Adenauer był tak nie

związku z tym same negatywne

kuję £d życ^^ale^ieThcę, ° aby 
moje młode wnuczęta miały gi­
nąć, dlatego, że panu Adenauero- 
wi zachciewa się walczyć z bol-
nie interesów Amerykanów, któ­
rzy mordują dzieci i kobiety na 
Korei. Takie rzeczy pokazuje się

żoną w małym pokoju zbombar-
zajmować się polityką — mówi — 
podobnie jak większość niemiec­
kiego drobnomieszczaństwa, — 
ale o jednym mogę pana zapew-
włożył znów na siebie mundur".
gnieździ się z rodziną w ciasnej

bezrobociu otrzymał znów przed

Nikt ich nie upoważnił do wciska

militaryzacji, mnożą się objawy 

niemieckiej klasy robotniczej o

ratystycznej reformy walutowej,
we inwestycje na sumę 16 miliar­
dów marek, a do końca 1950 roku 
zainwestuje jeszcze 18 miliardów. 
Jednocześnie jednak przemysłow-

To wszystko, co myśli i mówi

niemieckiego rządu marionetek.

wynalazca demokratury". To ka- 

becnego k̂anclerza (KonradT* ze

1 .dyktatura" jest wyrazem opinii 
„szarego człowieka" w Niemczech

bec zwolenników pokoju, policyj-
wu wolnej myśli — przy nieusta-

chodniej" — uzasadniają ten przy 
•domek w całej pełni.

Byłem na posiedzeniu Bundes-

wała ona otwarcie do sabotażów 
w NRD i do nowych prześlado­
wań demokratów w Trizonii. Nie

Odrze i Nysie. Gdy się słucha 
podżegawczego przemówienia „mi 
nistra dla spraw ogółnoniemiec- 
kich\ Kaisera, gdy się patrzy na 
tego pieniącego się reakcjonistę 
— można by uwierzyć, .że w po­
równaniu z nim Goąbbels był

Tak twierdzili ziesztą liczni dzień

Adenauera, dochodzi *do szczytu.

którzy w niewiarygodnie trud- 

Walkę o demokratyczne, zjedno-

kraju. Ruch pokoju, do którego 
wezwał całą ludność Front Naro­
dowy Demokratycznych Niemiec, 
przybiera na sile i pokrzyżuje wo 
)enne plany bonnskiego rządu.

D r J e rzy  S z tacheEskg
Wiceminister Zdrowia

Skończyć z pobłażaniem pijaństwu!
W ,,Trybunie Ludu“ ukazał się artykuł wicemini­

stra Zdrowia, dra Jerzego Sztachelskiego, pt. „Skoń­
czyć z pobłażaniem pijaństwu!" Poniżej drukujemy 
fragmenty tego artykułu, (red.).

Spożycie alkoholu, którego 
wysokość na ogól nie odbiega 
od spożycia w innych krajach, 
przybiera u nas zbyt często 
charakter nadużycia, staje się 
czynnikiem destrukcyjnym w 
życiu zarówno jednostki, jak i 
społeczeństwa.

Istnieje niebezpieczeństwo 
niedoceniania sprawy pijań­
stwa. Rozpowszechnione jest w 
naszym społeczeństwie pobłaża­
nie dla tego destrukcyjnego 
zjawiska. Ten stosunek prze­
jawia się w życiu, przenika na­
wet niekiedy do prasy i litera-

Pijaństwo wychodzi w na­
szych czasach daleko poza gra­
nice spraw indywidualnych. Po­
woduje ono nie tylko szkody w 
zdrowiu jednostki, przyczynia 
się do marnotrawstwa, niszczy 
i rozstraja życie rodzinne, ale 
ma ono również szerokie zna­
czenie społeczne i gospodarcze. 
Jest ono równoznaczne ze 
zmniejszoną wydajnością pra­
cy, powoduje zwiększenia ab­
sencji, przyczynia się do zwięk­
szenia ilości nieszczęśliwych 
wypadków i nieuleczalnego in­
walidztwa, wywołuje awarie i 
straty materialne w naszej 
gospodarce. Jest to jedna z 
form marnotrawstwa, którego 
rozmiary i znaczenie są jeszcze 
nie doceniane.

Trzeba sobie również zdawać 
sprawę z tego, że pijaństwo 
stępia instynkt społeczny i po­
pycha do chuligaństwa i nieo­
bliczalnych wybryków, staje 
się jedną z dróg demoralizowa­
nia i rozbrajania klasy robot­
niczej, szerzy się przede wszyst­
kim w najbardziej zacofanych 
i reakcyjnych środowiskach i 
niejednokrotnie jest wykorzy­
stywane jako narzędzie w rę­
kach wroga klasowego.

W okresie, gdy cały kraj ży­
je zadaniami Planu 6-letniego, 
gdy wykonanie i przekroczenie 
planu gospodarczego, decydują­
ce o naszej przyszłości i dobroby­
cie, jest drogą utrwalenia po­
koju i budowania socjalizmu — 
zagadnienie. walki z pijań­
stwem jest sprawą polityczną. 
Pijaństwo musi być oceniane 
jako obiektywne szkodnictwo 
i jako szkodnictwo winno być 
zwalczane.

Walkę z pijaństwem trzeba 
oprzeć na szerokiej akcji spo­
łecznej. Nie należy zrażać się 
tym, że zwalczanie alkoholizmu 
przez dłuższy czas było ośmie­
szane działalnością dewotek i 
kleru i zaszczepiało opinię o 
bezsilności akcji społecznej w 
tej dziedzinie. Walka społeczna 
z pijaństwem jest drogą słu­
szną, jeśli zajmą się nią maso­
we organizacje społeczne, jak 
przede wszystkim związki za­
wodowe, Związek Sam. Chł. i 
Liga Kobiet, jeśli walkę o zbu­
dowanie socjalizmu w naszym 
kraju, o wykonanie rozpoczęte­
go planu narodowego, o zwięk­
szenie wydajności pracy, o no­
wą socjalistyczną kulturę i no­
wy poziom moralny, powiąże 
się jak najściślej z walką z pi­
jaństwem, jeśli pijaństwo bę­

dzie tak zwalczane, jak walczy 
się ze spekulacją.

Z drugiej strony wieljde 
znaczenie mają pozytywne me­
tody zwalczania pijaństwa. 
Wódka jest rozrywką, jest swo­
istą zwyrodniałą formą wypo­
czynku., Trzeba usuwać wódkę 
drogą podsunięcia i zaintereso­
wania ludzi innymi rozrywka­
mi, nową formą wypoczynku.

Bardzo wiele zrobiono już w 
tej dziedzinie w naszym kraju. 
Wczasy pracownicze, niedzielne 
zabawy ludowe, rozwój sportu 
i turystyki, artystyczne zespo­
ły ludowe są bardzo istotnymi 
drogami zwalczania pijaństwa. 
Nie wystarczy jednak tylko 
rozwijać je — muszą one być 
świadomie wykorzystywane do 
walki z pijaństwem, a w żad­
nym razie nie mogą stać się 
okazją do pijaństwa. Szczegól­
ną troską trzeba otoczyć mło­
dzież. Sprawa jest niewątpli­
wie ważna i nie może być od­
kładana.

W  ro czy icę  bitw y o Lenino

Marsze jesienne
m anifestacjq tężyzny fizycznej

WARSZAWA (PAP). — W 
związku z 7 rocznicą bitwy pod 
Lenino, dnia 15 października 
br. w całym kraju odbędą się 
marsze jesienne młodzieży 
wszystkich szkół podległych 
Ministerstwu-Oświaty. W mar­
szach weźmie udział całą mło­
dzież w wieku od 11 lat. Mar­
sze jesienne młodzieży organi­
zowane są w ramach prac nad 
umasowieniem kultury fizy­

cznej i sportu w Planie 6-let-

Regulamin marszów przewi­
duje dla dziewcząt trasy od 
2.500 — 5.000 metrów, dla 
młodzieży męskiej zaś od 2.500 
— 10.000 metrów, w zależno­
ści od wieku. Wszyscy uczest­
nicy marszów jesiennych przej­
dą uprzednio badania lekar-

P ierw sze  w  Polsce Liceum Celne
pow staje w  Gliw icach

Przedstawiciele ŚFMD
przyby li do  P e k in u
PEKIN. (PAP). 23 bm. przy 

była -dp Pekinu delegacja 
Światowej Federacji Młodzie 
ży Demokratycznej, reprezen­
tująca 32 kraje. Delegacja 
przybyła jeleni wzięcia udzia 
łu w uroczystościach obcho­
du pierwszej rocznicy utwo­
rzenia Chińskiej Republiki 
Ludowej.

GLIWICE. W Ośrodku Szko­
leniowym, który Ministerstwo 
Finansów uruchomiło w Gliwi­
cach, powstaje pierwsze w 
Polsce dwuletnie Liceum Cel? 
ne; zadaniem szkoły jest przy­
gotowanie nbwycłi Kadr do 
służby w administracji celnej.

Szkoła jest urządzona na 
wskroś nowocześnie, posiada 
własny radiowęzeł, piękną świe­
tlicę, kino dźwiękowe i inter­
nat. Nauka, mieszkanie i u- 
trzymanie są bezpłatne.

Bieżący rok szkolny rozpo­
cznie się 1 listopada br.; zapi­
sy przyjmuje się do 15 paź­
dziernika br. Kandydaci, po u- 
kończonej służbie wojskowej 
lub zwolnieni od tej służby, 
którzy ukończyli 9 klas szkoły 
podstawowej, gimnazjum (ma­
ła matura) lub średnią szkołę 
zawodową, a. którzy chcieliby 
poświęcić się w przyszłości 
służbie w administracji celnej,

mogą do 15 października br. 
składać podania wraz z życio­
rysem pod adresem: Ośrodek
Szkoleniowy Ministerstwa Fi­
nansów w Gliwicach, pl. Wol-

Rola titowskiej Jugosławii
W planie pod żegaczy  wojennych
Knując swe plany wqjenno- 

strategiczne agresorzy ainglo- 
amerykańscy wyznaczają klice 
titowsikiej równie nikczemną 
role w Europie południowo- 
wschodniej, jaką na Dalekim 
Wschodzie odgrywają obecnie 
bandy Li Syn-mana i Czamg- 
Kai-szeka. Sam przywódca fa­
szystów belgradzkich nie zaprze 
cza bynajmniej, że przy okazji 
gotów byłby rozniecić płomień 
wojny.

Niedawno gazeta włoska 
„Avanti“ pisała, że w toku ro­
kowań, które odbyły sie na wy­
spie Brion, Tito uroczyście za­
pewniał swych amerykańskich 
mocodawców, że gotów byłby 
poprzeć , ich krwawą agresje 
przeciw narodowi koreańskie­
mu, gdyby pozwalało na to „mo 
rale“ armii jugosłowiańskiej. 
Mimo, że naród jugosłowiański 
nie chce bić sie w obronie inte­
resów imperialistów i ich bel­
gradzkich sługusów, Tito za­
pewnił wówczas Amerykanów, 
że — „o ile konflikt koreański 
przeistoczy się w III wojnę świa­
tową, Jugosławia przyłączy się 
natychmiast do paktu atlantyc-

Również zachowanie się dele­
gata titowskiego w Radzie Bez­
pieczeństwa potwierdziło nie­
wątpliwy fakt, że — bez wzglę­
du na przywdziewaną maskę — 
faszyści belgradzcy są bezpo­
średnimi pomocnikami podżega 
czy wojennych.

Największą usługę wyświad­
cza banda Tito swym imperiali- 
listycznym mocodawcom, poma 
gając im usilnie w przeistocze­
niu terytorium jugosłowiańskie­
go w bazę nowej agresji.

Zawarty miedzy Ameryka i 
Jugosławia w końcu ub. roku 
tzw. „układ lotniczy" pozwolił a- 
merykańskim samolotom wojsko 
wym odbywać bez przeszkód lo 
ty nad terytorium jugosłowiań­
skim. Obecnie Amerykanie trak 
tują lotniska jugosłowiańskie 
jak swe własne i przystosowują 
je do potrzeb swych bombow­
ców oraz samolotów odrzuto-

Faszyści belgradzcy otworzyli 
Anglikom i Amerykanom dostęp 
do portów adriatyckich. Anglo- 
amerykańskie okręty wojenne 
otrzymały prawo swobodnej że­
glugi po jugosłowiańskich wo­
dach terytorialnych i przybija­
nia do portów Jugosławii w 
celu „szkolenia wojskowego za­
łóg i wysadzania na ląd zbroj­
nych oddziałów".

Militaryzacja Jugosławii jest 
w pełnym toku. Już w począt­
kach rb. prasa demokratyczna 
podawała liczne fakty dostaw 
zbrojeń i amunicji do Jugosła­

wii z Niemiec zachodnich. Roz­
miary tych dostaw stale sie 
zwiększają.

Niedawno klika belgradzka o- 
trzymała od Stanów Zjednoczo 
nych nową pożyczkę w wysoko 
ści 15 milkwiów_ dolarów na roz 
budowę obiektów wojskowych. 
Jest to trzeci z kolei ochłap, rzu 
eony titowcom w ciągu ostat­
nich 12 miesięcy.

Przygotowując się — według 
dyrektyw królów dolarowych —■ 
do zbrojnych starć z krajami de 
mokracji ludowej, faszyści bel­
gradzcy poczynają sobie w spo 
sób coraz bardziej bezczelny. 
W ciągu krótkiego czasu zor­
ganizowali oni setki zbrojnych 
prowokacji na granicach Alba- 
ni, Bułgarii, Rumunii i Węgier.

Faszyści iugosłowiańscy prze 
ceniają jednak swe siły. Nie u- 
lega wątpliwości, że plany im-

istoczenia Jugosławii edW °^ ę  
wojenną, zostaną pokrzyzowa-

Świadczy o tym wzrastający 
opór jugosłowiańskich mas 
pracujących wobec militarysty 
czmej polityki trtowców. W kra­
ju obserwuje się masowa ucie­
czkę robotników i chłopów z bu 
dowy obiektów wojenno-strate- 
gicznych. Aby zahamować od­
pływ przymusowo zmobilizowa­
nej siły roboczej, oprawca Ran- 
kowkrz ucieka się do pomocy 
wojsk. Tak np. przy budowie 
szosy wzdłuż rzeki Riżani 300 
żołnierzy strzeże 700 robotni­
ków. Ale i to nie pomaga; lu­
dzie uciekają do lasu i przyłą­
czają się do oddziałów zbroj­
nych, występujących przeciw­
ko krwawemu reżimowi Tito.

Analogiczne zjawisko obser­
wujemy w kopalniach cynku, 
miedzi, antymonu i innych su­
rowców strategicznych, przezna 
czonych dla poidżegaczy wojen­
nych. Tak np. w ciągu jednego 
roku z kopalni Trepcza, zatrud­
niającej 11 tys. górników, ucie­
kło 10,5 tys. osób!

Coraz zacieklejsza walka to-

jugosłowiańskiej. W wyniku e- 
nergicznego oipotu chłopów w 
powiecie Karłowackim, Wuko- 
warskim, Tuzlańskim, Kragewa 
ckim, Kininackim i innych wła­
dzom titowskim nie udało się 
nawet w 30 proc. wykonać pla­
nu konfiskaty zboża.

Naród jugosłowiański, ptren 
podziwu i szacunku dla budują­
cych socjalizm kraiów demo­
kracji ludowej, zdoła niewątpli­
wie okiełznać belgradzkich pod 
żegaczy do nowej wojny, nędz­
nych pachołków monopoli ame­
rykańskich i angielskich.

Ludność Ukrainy i Krymu
e n t u z j a s t y c z n i e  w i t a

historycznq uchwałę 
rzqdu radzieckiego

Meksykańczycy
podpisują Apel Pokoju

MEKSYK (PAP). Meksy­
kański Komitet Pokoju zorga­
nizował „Dzień mobilizacji do 
walki O pokój“. W ciągu tego 
dnia zebrano około 60 tys. 
podpisów pod apelem sztok­
holmskim. W akcji zbierania 
podpisów wzięli m. in. udział 
Lombardo Toledano, słynni 
malarze Diego Riyera i Si-

wueiros, generał Jara, sekre­
tarz partii komunistycznej 
Ehcina.

Policja usiłowała przeszko­
dzić akcji zbierania podpisów. 
Mimo to apel sztokholmski zo­
stał podpisany przez dziesiąt­
ki tysięcy ludzi w ciągu jed­
nego dnia.

B. dyrektor DOK Katowice
odpowiada za zdradą tajemnic państwowych

Tajne dokumenty i mapy „interesowały* 
niektórych dyplomatów brytyjskich

KATOWICE (PAP). Przed 
Wojskowym Sądem Rejono­
wym w Katowicach rozpoczął 
się proces byłego dyrektora 
DOK — Katowice, Bolesława 
Olędzkiego, oskarżonego o prze­
kazywanie wiadomości szpie­
gowskich przedstawicielom kon­
sulatu brytyjskiego w Katowi-

W akcie oskarżenia stwier­
dzono, iż Olędzki utrzymywał 
w latach 1946—1947 kontakty 
szpiegowskie z konsulem bry­
tyjskim w Katowicach Dickin- 
sonem oraz jego zastępcą Scot­
tem. W okresie tym Olędzki do­
starczył im informacji, doku­
mentów i map, stanowiących 
tajemnicę państwową i wojsko­
wą. Wiadomości te dotyczyły 
przeważnie naszego kolejnictwa 
1 przemysłu.

Oskarżony przesłuchiwany w 
pierwszym dniu rozprawy, 
przyznał się całkowicie do wi­
ny i opisał szczegółowo prze­
bieg swej szpiegowskiej współ­
pracy z brytyjskimi pseudo- 
dyplomatami.

Pierwsze spotkania Olędz­
kiego z konsulem Dickinsonem 
i wicekonsulem Scottem nosiły 
charakter towarzyski. Ale już 
wkrótce podczas jednej z roz­
mów, Scott, władający biegle 
językiem polskim, zadał oskar­
żonemu szereg pytań o charak­
terze szpiegowskim, na które 
oskarżony udzielił wyczerpują­
cych odpowiedzi.

W kwietniu 1947 roku Dic- 
kinson opuścił Polskę, a funk­
cje konsula począł pełnić Scott. 
Scott odwiedzał wówczas kilka­
krotnie Olędzkiego w jego ga­

binecie służbowym, skąd wyno­
sił informacje, dokumenty i 
mapy, które — według słów 
samego oskarżonego — zawie­
rały ścisłe tajemnice państwo-

W toku przesłuchiwania wy­
szło również na jaw, iż poza 
działalnością szpiegowską 0- 
lędzki ma na sumieniu również 
i poważne nadużycia, za które 
odpowiadać będzie w osobnym 
procesie przed sądem apelacyj­
nym w Katowicach. M. in. 
przyjął on 400 tys. zł łapówki 
od pewnego przedsiębiorcy pry­
watnego za powierzenie mu 
robót kolejowych wielomiliono­
wej wartości. Olędzki nie po­
trafił również przedstawić są­
dowi legalnej drogi, jaką do- 
szedł̂  do swego znacznego ma-

■ Gdańsk — W „Zielniku 
Żuław", opracowanym przez inż. 
Partianowicza, wymienia się po 
nad 700 gatunków traw rosną­
cych na terenie Żuław.

MOSKWA. (PAP). Zainicjo­
wane przez rząd radziecki 
wielkie budownictwo hydro­
techniczne nad Dnieprem, 
otwierające nową kartę w ży 
ciu Republiki Ukraińskiej i 
Krymu powitane zostało en­
tuzjastycznie przez masy pra 
cujące ZSRR, które w uchwa 
le Rady Ministrów ZSRR wi­
dzą nowy przejaw pokojowej 
polityki Związku Radzieckie­
go.

Zasięg systemów irygacyj­
nych, które powstaną w ba­
senie Morza Kaspijskiego i 
Aralskiego oraz w dorzeczu 
Dniepru obejmie olbrzymie 
obszary na kontynencie euro­
pejskim i azjatyckim o łącz­
nej powierzchni około 6 mil. 
km. kw. Obszar ten przekra­
cza połowę terytorium Euro­
py.

Jak stwierdził kierownik 
budowy Kanału Południowo- 
Ukraińskiego i Północno - 
Krymskiego — Boczkin, stwo 
rżenie jednolitego systemu 
irygacyjnego obejmującego 
Kachowską Elektrownię Wod 
ną oraz wspomniane wyżej 
kanały, umożliwi całkowite 
rozwiązanie zagadnienia na­
wodnienia nawiedzanych 
przez posuchę rejonów Ukra­
iny i Krymu.

Na licznych wiecach i ze­
braniach ludność Ukrainy da 
je wyraz swej wdzięczności 
partii i rządowi radzieckiemu 
za nowe poczynania, które po 
łożą kres kaprysom żywiołów, 
przeobrażą klimat tych kra-
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jów i przyczynią się do je­
szcze bujniejszego rozkwitu 
życia, do dalszego podniesie­
nia stopy życiowej mas pra­
cujących.

Kołchoźnicy Bukowiny, bu­
downiczowie pierwszego mia 
sta rolniczego na Ukrainie 
(Agrogorod) w obwodzie cher 
sońskim, kołchoźnicy krym­
scy, hutnicy Zaporoża. górni­
cy Zagłębia Donieckiego — 
wszyscy pragną wnieść swój 
wkład do realizacji stalinow­
skiego planu przeobrażenia 
przyrody.

Myśli nurtujące wielomilio 
nowe rzesze pracowników roi 
nictwa socjalistycznego wyra­
ziła znana traktorzystka, Bo­
haterka Pracy Socjalistycz­
nej — Pasza Angelina, która ‘ 
oświadczyła m. inn.:

„Elektryczność i woda, któ­
ra popłynie na pola kołchozo-

narów zboża, bawełny, mięsa 
i wełny.

Zycie nasze stanie się je­
szcze lepsze, jeszcze bardziej 
wzrośnie potęga naszej uko­
chanej ojczyzny. Dzisiaj cały( 
wielomilionowy naród radzieo 
ki wyraża swą wdzięczność 
ukochanemu wodzowi i nau­
czycielowi — towarzyszowi 
Stalinowi".

W spólna deklaracja 
Rumunii i NRD

BUKARESZT. (PAP). W 
Bukareszcie ogłoszono wspól­
ną deklarację rządu Rumuń­
skiej Republiki Ludowej i 
tymczasowego rządu Niemiec 
kiej Republiki Demokratycz­
nej. Deklaracja ta stwierdza, 
że sukcesy w rozwoju obu 
krajów na drodze demokracji 
i postępu związane są z utrzy 
maniem trwałego pokoju. W 
celu wzmocnienia obozu po­
koju, któremu przewodzi 
Związek Radziecki oraz w 
celu udaremnienia bandyc­
kich zaborczych planów mo­
carstw imperialistycznych oba 
rządy dołożą wszelkich sta­
rań. aby zacieśnić współpracę 
obu państw między sobą i z 
innymi narodami miłujący­
mi pokój. Oba rządy podkre­
ślają stałą przyjacielską i 
wszechstronną pomoc Związ­
ku Radzieckiego.

Oba rządy oświadczają ka­
tegorycznie, że będą prowa­
dziły zdecydowaną politykę 
obrony pokoju, niezależności, 
wolności i kultury narodów 
rumuńskiego i niemieckiego 
przed interwencyjną polityką

bliki Demokratycznej postano 
wiły zawrzeć porozumienie w 
sprawach gospodarczych, fi­
nansowych, kulturalnych i 
naukowo - technicznych.

Młodzież Lwówka
manifestuje 

wolę walki o pokój
LWÓWEK. W dniu 24 bm. 

odbyła się wspaniała ma.rd- 
festacja dzieci we Lwówku 
Śląskim w obronie pokoju* 
zorganizowana przez ZHP. 
Setki młodzieży zebrały się w 
sali PRN, by zamanifestować 
swoją wolę walki o trwały 
pokój. Pięknie udekorowana 
sala z trudem mogła pomie­
ścić rozentuzjazmowaną mło-

Na wiec przybyła delegacja: 
naczelnictwa ZHP z Warsza­
wy, przedstawiciele Komitetu 
Obrońców Pokoju z Wrocła­
wia, Zarz. Woj. ZMP, KP 
PZPR i delegacje okolicinycli ■

B. Z irn o w
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Szczerzą

S&wp i gazeln
' Pewna instytucja zwróciła 
się do redakcji „Słowa" z 
prośbą, by 6 dni z rzędu dru­
kować jej komunikat. Żąda­
nie powtórzenia jednej i tej 
samej wiadomości kolejno 
przez 3 dni zdarza się często.

Ci, którzy przedkładają 
nam tego rodzaju wnioski, ro 
zumują w ten sposób:

— W pierwszym dniu ktoś 
może nie przyczytać notatki, 
ale są szanse, że w ciągu na­
stępnych dni wpadnie mu w

Taki argument nie trafia 
nam do przekonania. Bo jeśli 
komuś się zdarzy, że przeoczy 
wzmiankę, to nie możemy z 
tego powodu skazywać in­
nych, którzy czytają całą ga­
zetę, aby jedno i to samo o- 
glądali przez 6 dni, czy przez 

, 3 dni. Bo to ludzi irytuje, mę 
czy i nudzi. Do* tego, aby 
przez 6 dni z rzędu czytelnik 
miał przed oczyma jedną i tę 
samą treść, służą słupy ogło­
szeniowe. W gazecie każdy 
chce znaleźć co dzień nowe 
wiadomości.

Jeśli pragnie się przypom­
nieć czytelnikowi o komuni­
kacie, który już się ukazał, 
należy takie przypomnienie 
zredagować w specjalny spo-

Przedkładamy nasze wywo 
dy wszystkim instytucjom we 
Wrocławiu i mamy nadzieję, 
że ocenią ich słuszność.

Sulek

r#?odzież dia sw ego ZOO

r W R O C Ł A W I
Słowniki wszystkie!) fezykfa

I

w Klubie Międzynarodowym przy ul. gen. Świerczewskiego
W czytelni Klubu Między­

narodowej Prasy i Książki, 
mimo pory przedpołudnio­
wej — spotykamy kilkanaście 
osób, zajętych lekturą. Sły­
chać szelest przewracanych 
kartek — dwie studentki po­
chylają głowy nad notatka­

mi? przyległe! księgarni 
sprzedawczynie zwijają się, 
aby szybko obsłużyć kupują­
cych. Szczególnym powodze­
niem cieszą się naukowe wy­
dawnictwa radzieckie.

Jak nas informuje kierow­
nik Klubu — dzięki odpowied 
niemu skompletowaniu perso 
nelu, oraz jego zawodowemu i 
ideologicznemu " wykształceniu 
— w pracy Klubu nastąpiło 
duże polepszenie. Nowością 
jest utworzenie specjalnego 
działu, którego praca polega 
na regularnym rezerwowaniu 
pojawiających sie nowości 
dla zakładów naukowych, in­
stytucji i poszczególnych za­
interesowanych osób.

N O T A T N IK  W R O C Ł A W S K I
■ Włościańska orkiestra Na-

mysłowskiego ma przyjechać 
na zaproszenie ORZZ do Wro­
cławia. Przyjazd spodziewamy 
jest w pierwszej połowie paź­
dziernika. Koncert 36-osobowe- 
go zespołu odbędzie sie w sali 
Teatru Poipulamego. Orkiestrą, 
posiadająca stare tradycje, -dy­
ryguje obecnie Stanisław Na­
mysłowski, syn słynnego kampo 
zytora, który Orkiestrę Wło­
ściańską zorganizował w 1881 
roku. Dziś orkiestra ta rozpo­
rządza luksusowym wagonem 
kolejowym i zawita do nas z 
okazji objazdu po całej Polsce.

■ W szacie jesiennej stoją już 
parki z pożółkłym listowiem i 
przerzedzonymi koronami drzew. 
Opadłe liście przegania wiatr 
po ogrodowych alejach. Jesień 
wcześnie nastała.

■ Ciekawy temat — zastoso­
wania radaru w miernictwie — 
omówi prof. inż. Kożuchowski 
w, odczycie, który odbędzie sie 
30 bm. o godz. 17 w Domu Tech 
niika (uł. Gen. Świerczewskie­
go 74). Po tej prelekcji odbę- 
dzie sie zaraz druga — pt. „Pla­
nowanie gospodarcze a zadania 
kadr inteligencji technicznej w 
Planie ey-letnim". Drugi odczyt 
na tym samym zebraniu wy­
głosi inż. Dworski na podstawie 
referatu inż. Wilczewskiego.

■ Skrzynki uczciwości, odda­
ne do użytku w poczekalniach 
kilku urzędów pocztowych, zda 
ły egzamin. Jest to wielkie udo 
godnienie, bo bez oczekiwań 
można nabyć potrzebne druki 
pocztowe. Wobec powodzenia 
już istniejących „skrzynek- ucz­
ciwości" — poczta uruchomi na

■ Na nasze uwagi o opóźnio­
nej dostawie mleka dla miesz­
kańców Leśnicy, Zakłady Mle­
czarskie piszą nam, że Wrocław, 
najprzestrzenniejsze miasto Pol 
ski — przy szczupłym taborze 
napotyka na trudności w zao­
patrzeniu. Nie trafia nam ten 
argument do przekonania, bo 
gdyby go przyjąć, to wtedy 
Szczecin, o 50 proc. większy 
przestrzenią od Wrocławia, mu­
siałby w ogóle zrezygnować z 
mleka. I Szczecinowi byłoby 
przykro. Jest tylko jeden spo­
sób na poprawę zaopatrzenia w 
mleko: planować prace i środki 
transportu według potrzeb mas 
pracujących. ..

■ Dzisiejszej nocy z ponie­
działku na wtorek nastąpi cał­
kowite zaćmienie księżyca. Ksie 
życ wejdzie w cień o godz. 3,35. 
Środek zaćmienia przypadnie na 
godz. 5.20.

Ożywia się ulica Pokutnicza
’ U zbiegu ulicy Pokutniczej 
! Oławskiej, spółdzielnia budo 
wlana „ESTA“ przeprowadza 
remont dużego gmachu. Czte­
ropiętrowy budynek wykorzy­
stany będzie przez Zarząd 0- 
łtręgowy P. G. R. oraz przez 
Miejski Handel Detaliczny, 
przy czym podział użytkowy 
budynku przebiegnie w ten 
sposób, że MHD obejmie cały 
parter, urządzając tam towa­
rowy Dom Dziecka, piętra zaś 
pomieszczą biura PGR.

Spółdzielnia „Esta“ przepro 
wad za obecnie remont tylko

pierwszego i drugiego piętra, 
które zobowiązała się oddać 
do użytku do dnia 15 paździer 
nika. Wszelkie trudności w 
zdobyciu i transporcie materia 
łu zostały już rozwiązane. Je­
dynie brak ludzi opóźnia tok 
pracy.

Zarząd Okręgowy P. G. R. 
mieszczący się chwilowo w 
remontowanym budynku Ban­
ku Rolnego, czeka z niecierpli 
wością na nowe pomieszczenia 
biurowe oraz na dalsze kre­
dyty, pozwalające remontować 
pozostałe piętra. (JJ)

Zostaje również rozszerzo­
ny dział książek w obcych ję 
zykach. Już dziś nadchodzą 
wydawnictwa w jęz. hiszpań­
skim, — wkrótce zjawią się 
wydawnictwa słowiańskie, 
przybałtyckie (szwedzkie, es­
tońskie, norweskie, łotewskie) 
węgierskie, rumuńskie, cze­
skie i inne. Klub otrzyma ró 
wnież postępowe wydawnic­
twa amerykańskie, (w jęz. an­
gielskim) — z dziedziny eko­
nomii politycznej i marksi-

W dziale książek radziec­
kich pojawiły się już podrę­
czniki do nauki jęz. rosyjskie

Dobry program
cyrkowy

Cyrk nr 1, który zawitał do na­
szego miasta, wystąpił z progra-
merów jest na bardzo wysokim 
poziomie widowiska cyrkowego, a 
poziom całego spektaklu — wy­
równany. Popisy koni, papug, go­
łębi (w tym papuga jeżdżąca na 
rowerze) nagradzane są hucznymi 
oklaskami. Numer Din-Dona z
Filutka — wypadł świetnie. Akro
soło — w najlepszym gatunku, (d)

Jutro stają poborowi
(ul. Gdańska 11) stają poborowi 
ka 1931, których nazwiska zaczy-

16) — poborowi rocznika 1930 i o- 
nazwiska ̂ zaczynają się na literę

Dwa pożary
od piorunów

W ub. sobotę około godz. 17-tej 
przeszła nad Wrocławiem burza z

Jeden z piorunów ugodził w wie

MdSZCfyMiT̂'VsFąeĈelllLŜ
Drugi pożar od pioruna wynikł

W j sławy
„POLSKOŚĆ ŚLĄSKA" — ul. 
Gdyńska 2 (w Archiwum Pań-

„WYSTAWA PORTRETÓW PRZO 
DOWNIKOW PRACY" — ul.
Qd godz. 10—18.

•
FOTOPLASTIKON, ul. Stalingradz 

ka 54, wyświetla codz. od godz. 
9—21 „Colorado".

go, pomoce naukowe, oraz 
podręczniki literatury.

Czytelnia będzie wkrótce 
zaopatrzona w słowniki wszy 
stkich języków i zyska sobie 
tym z pewnością wielu no­
wych zwolenników. Dziś — 
możemy tam już znaleźć 357 
czasopism, w 12 językach.

Wystawa harcerzy
z k o lon ii le tn ich
Przygotowuję się wystawę 

dorobku akcji letniej Kolonii 
ZHP Dolnego Śląska. Będzie 
to przegląd osiągnięć i prac 
dzieci, które przebywały na 
koloniach harcerskich w bie­
żącym roku i tam zaznajomi­
ły się z cyklami wytwarzania 
i przygotowania chleba, mle­
ka, drzewa. Praca obejmuje 
też: modele, wycinanki, gablot 
ki, gazetki ścienne.

Wystawa zapowiada się cie 
kawie. Zainteresuje ona nie­
wątpliwie nie tylko dzieci, któ 
re przebywały na koloniach, 
ale i szerokie rzesze społeczeń 
stwa. Otwarcie nastąpi w pier 
wszych dniach tygodnia w Mia­
steczku Harcerskim i budynku 
kina „Pawilon". Termin otwar­
cia podamy w tych dniach.

(HK).

Szkoły zbieraj!! żołędzie
Akcji pa łronuie  harcerstwo

Młodzież ze szkoły podstawo 
wej nr 30 na Krzykach, pod 
patronatem swoich harcerzy 
zainicjowała akcję zbierania 
żołędzi dla zwierząt w ZOO. 
Jako pierwsi zgłosili się: uczeń 
nica kl. VII Marta Maczel, z 
klasy VI — Edward Chudy, 
z kl. V-ej — Tadeusz Wybra­
niec i z kl. IV-ej — Janusz 
Kalinowski. Dziatwa jest peł­
na zapału do podjętej akcji i 
wzywa wszystkie dzieci szkół 
podstawowych na terenie mia 
sta Wrocławia, by poszły w 
jej ślady. „Nazbieramy dużo 
żołędzi dla zwierząt w ZOO — 
bo jest to cenny pokarm ,któ 
rego całe tony marnuje się co

Akcja powinna znaleźć na­
śladownictwo wśród dzieci in 
nych szkół. Jednak, by prag­
nienia dzieci były w pełni za 
spokojone a praca ich nie po­
szła na marne jest celowe 
zwrócić się za pośrednictwem 
„Słowa" do Dyrekcji ZOO, 
aby.zadbała o zwiezienie cen­
nego pokarmu. Najlepszym 
byłby samochód, który w ró­
wnych terminach odbierałby 
żołędzie z poszczególnych 
szkół. Także plantacje miej­
skie powinny przyjść z pomo 
cą a mianowicie — polecić do

Nocne dyżury ap tek
Pod „Zgodą”, ul. Witosa 47.

„ „Jeleniem *, Rynek .44.

DYŻURY POGOTOWIA pełnią dziś 
szpitale: Betezda (oddz. chir.), 
św. Anny (oddz. wewn.), św. Je­
rzego (oddz. ginekol.-położn.), 
Klinika Dziecięca.

zorcom ogrodowym, by nie 
wypędzali z parków dziatwy 
szkolnej zbierającej żołędzie.

(Wuzet)

O T r w o r
Tealpy
MŁODEGO WIDZA, godz. 12.30 

TEATR ŻYDOWSKI, godz. 19.30

K ep ertuar k io
„SLĄSK“, ul. Gen. Swierczew-
seria (radz.>, gcdz. 16, 18 1 20. 

„WARSZAWA", ul. Fredry 16,
godz816, ai8 *20. 1 SCPia (radZ,)* 

„PAWILON", Park Kultury, —
D.), godz. 16, *18 1 20. (N’ R’

„POLONIA”, ul. Żeromskiego 53, 
„Kłopoty referenta Trziszki"

„PIONIER-, ul. Stalina 71, „Trój-
Aktualnoścl codz. godz. 19, 211

„TĘCZA", ul. Kościuszki 177, „Wy 
spa szczęścia" (węg.), godz. 16,

„FAMA", B. Krzywoustego 286,

„LETNIE", ul. Olszewskiego* 15,

„ROBOTNIK", Leśnica,^Ąs 'wy­
wiadu" (radz.), godz. 19, czynne 

w czwartki, piątki, soboty i nie

OGRÓD ZOOLOGICZNY, ul. Wró 

■
CYRK Nr 1 — plac Grunwaldzki,

O BW IESZCZENIA
Prezydium WRN we Wrocławiu udzieliło ob. 
Knurek Władysławowi zezwolenia na zmianę 
nazwiska na Konorski; 5771

FACHOW CY PO SZUKIW AŃ
Inwalidów i podopiecznych do szkolenia przy- 
warsztatowego na tkaczy za wynagrodzeniem 
przyjmie Spółdzielnia Inwalidów im. „1 Maja“, 
Tkalnia Mechaniczna Wrocław, ul. Stalina 46.

K-3051
1 tokarza, 1 hartownika, 1 narzędziowca, 1 ko­
wala, 1 technika - konstruktora w charakterze 
nauczycieli zawodu, oraz 2 siły kancelaryjne 
zatrudni natychmiast Dyrekcja Państwowego 
Liceum Mechanicznego Wrocław, ul. Jemioło- 
wa 59. Informacje w Dyrekcji codziennie w go­
dzinach!) — 15-tej. K-3054

| OGŁOSZĘHHI DR0BWE
HANIU, OWł

KUPIĘ elegancką jasna 
sypialnią. Zgłoszenia Biu 
ro ogłoszeń Słowa pod 
„Sypialnia". 5780
SPRZEDAM Philipŝ  radio

Oświęcimskich 46, ’ m. 4.

SPRZEDAM meble, - lo- 
szjrnę dô  prania, 'ogląd-

SPRZÊ AM̂  s|reptomy-

ŁOŻYSKA kulkowe, we-

KOŁKA, ^PIERŚCIENIE 
ogumione.  ̂ ELEKTRODY
cin, Jagiellońskâ  trzydzie

ZGUBY “ .
ZGUBIONO odcinek za-

UNIEWAZNIAM kslażecz

Tłumaczyła Zofia Łapicka
•— Nie mogę spać, jak syrena wyje. Wyprowadza mnie to 

2 równowagi — powiedziała mężowi.
Wówczas doktor.i który sam mało wierzył w skuteczność 

lekarstw przepisał Oldze krople Beehtieriewa i luminal. Olga 
łykała luminal i krople, ale wciąż źle sypiała i wyraźnie zbladła.

— Niech się pani przyzna. Tawrow nie jest pani obojęt­
ny? — spytała ją Pawa, która przyszła po wyjściu doktora do 
pracy. — Strasznie źle pani wygląda.

— Naturalnie, że j ostem wytrącona z równowagi — odpo­
wiedziała Olga ze smutkiem. — Czyż może być inaczej w takim 
wypadku? Szczególnie, że inżynier był moim dobrym przyja­
cielem.

— Był? — Pawa wzdrygnęła się nerwowo i przycichła. — 
Myśli pani, że go., że on mógł zginąć?...

— Przecież to tajga! — powiedziała niecierpliwie, prawie 
z rozdrażnieniem Olga, nie ukrywając, że ciężko jej o tym mówić.

— Droga moja, kochana! Daję słowo, nie chciałam pani 
denerwować — zapewniała Pawa, przekonana teraz już osta­
tecznie o słuszności swych podejrzeń. Przeciwnie, cieszę się, gdy 
wszyscy są zadowoleni i weseli. Przyszłam do pani z przyjem­
ną nowiną.

Pawa zaczęła wyciągać coś spod poły płaszcza. — Tak się 
za panią cieszę, tak się cieszę! — powtarzała.

Olga śledziła ruchy jej pulchnych rąk najpierw z niedowie­
rzaniem, potem już prawie ze strachem. W ręku Pawy zaszeleściłâ  
gazeta.

■'kowali pani notatkę o poszukiwań"'-.

Olga nie słuchając tej paplaniny przeglądała gazetę. Tak, 
jej drugi reportaż, który z początku odrzucgno, był wydrukowany 
w całości. Zachowany był nawet tytuł. Kolana ugięły się pod nią. 
Dreszcz, który nią z początku wstrząsnął ustąpił i zrobiło się jej 
nagle straszliwie gorąco.

Wydrukowali jej artykuł! Artykuł, który własnoręcznie 
napisała.

Olga trzymając wciąż gazetę przed sobą usiadła na krześle. 
Trzęsła nią prawdziwa febra. Teraz przydałyby się przepisane 
przez męża uspokajające krople, ale gdy Pawa zaproponowała, 
że jej poda lekarstwo, Oldze wydało się to bluźnierstwem.

— Niech się pani napije chociaż wody — troskała się Pa­
wa. — Ta przeklęta pogoda tak działa na ludzi, wszystkie siły 
wysysa. Moje migdałki też się odzywają. Trochę tylko zziębnę, 
a już bolą. Niech się pani napije wody, proszę!

— Nie trzeba — odrzekła Olga — zaraz minie; to na pewno 
z radości.

Olga nie mogła jednak odczuć pełni zadowolenia. Zniknięcie 
Tawrowa przygnębiło ją bardzo. Teraz odczuła szczególnie mocno 
brak kontaktu z nim. Do męża nawet nie dzwoniła. Dla niego 
artykuł w gazecie to nic ważnego, a dla niej — ogromnie ważne 
wydarzenie.

Po jakimś czasie otrzymała Olga zawiadomienie o przekazie 
pieniężnym z redakcji. Ubrała się, poszła na pocztę i wydawało 
jej się, że wszyscy spotkani po drodze patrzą na nią serdeczniej 
niż zwykle, jak gdyby mogli odgadnąć, że mały reportaż w wo­
jewódzkiej gazecie podpisany krótko: „O. A.“ jest dziełem jej, 
Olgi Arżanowej. Nigdy jeszcze w ciągu całego: życia nie miała 
własnych, zarobionych pieniędzy. Nie odczuwała nigdy ich braku, 
ale nie była nigdy samodzielna: zawsze we wszystkim zależna 
była od innych.

Przekaz z redakcji był na jej własne nazwisko. Ręka Olgi 
znów zadrżała, gdy znajoma kasjerka podawała jej pieniądze.

Kasjerka również wydała się zdziwiona tym zdarzeniem. Na 
ustach Olgi zakwitał już dziecinnie szczęśliwy uśmiech, ale nad 

. miasteczkiem znowu zawyła syrena.
; Olga westchnęła, troskliwie zwinęła dwa nowe papierki po 
25 rubli i dwa dziesięciorublowe i schowała je do torebki. Będąc 
na progu sprawdziła raz jeszcze, czy pieniądze leżą na miejscu.
Typłacili jej pieniądze za pracę. Zaczęło ją opanowywać zwąt- 

nie: co będzie, jeśli czytelnikom nie spodoba się jej artykuł?...

Olga stała parę minut na ganku poczty i spoglądała w tę 
stronę, gdzie został Tawrow. Nie widać było tych gor, nawet 
tych bliskich, które ciągną się pasmem wzdłuż doliny, też nie 
było widać. Nawet płaskowzgórze, gdzie miało miejsce ich spot­
kanie, poprzedzające wycieczkę do kopalni, i ich rozmowa, pa­
miętna na całe życie — to wzgórze też utonęło w gęstwie wi­
szącej mgły. Widać było tylko fragmenty ścian j dachów ostatnich 
domków osiedla.

Tam, w wilgotnej chmurze mgły, chodzili i szukali myśliwi, 
poszukiwacze, robotnicy. Odpowiednio ubrani, z zapasem żyw­
ności, penetrowali mokry las, krzyczeli, strzelali w górę, wprost 
nad sobą, żeby w stojącej gęstej mgle nie postrzelić przypad­
kiem kolegi. Olga rwała się tam całą duszą i sercem, ale gdy 
spróbowała pójść trochę dalej za osiedle i odnaleźć znpwme 
ścieżki, musiała zawrócić. Niełatwe to było zadanie: w takiej 
mgle, wiszącej nad nieprzebytą wielokilometrową tajgą, odnaleźć 
zabłąkanego człowieka.
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Gdy Tawrow opuszczał wesołe towarzystwo, wargi mu się 

trzęsły, ręce wsunięte w kieszenie zaciskały się w pięści, aż palce 
trzeszczały. Całe swoje wzburzenie wyładował na czerwonógło- 
wym dzięciole, którego dwoma celnymi strzałami strącił z drzewa. 
Nie spojrzawszy nawet na ptaka zaczął brodzić po lesie gdzie 
i jak popadło, depcząc zieloną trawę. Podobny był w tej chwili 
do młodego, rozgniewanego renifera.

Gdy porządnie się zmęczył i uspokoił, zapadł już zimny 
wieczór. Białe mgły zakipiały w dolinach i popełzły gęstymi-kłę- 
bami po wąskich szczelinach na wierzchołki gór.

Tawrow wszedł na szczyt, ale ujrzał tylko kłębiącą się mgłę 
i gdzieniegdzie mgliste zarysy strzelistych modrzewi. Wołał, 
strzelał, czekał na odpowiedź. Potem zaczął mżyć drobny deszcz, 
podobny do skraplającej się mgły. Tawrow zrozumiał, że zabłą­
dził i będzie musiał spędzić tę noc w tajdze. Wybrał suche miej­
sce pośród skał zarośniętych krzakami i położył się na ziemi. 
Zrazu usnął, złamany fizycznie i moralnie. Obudziła go zimna 
wilgoć, którą nasiąkła odzież. O którejś, nie określonej bliżej 
godzinie, uniósł się, wstał i rozejrzał się dokoła: na górze, na 
drobnym żwirze słychać było tupot nóg. Tawrow zawołał na 
przechodnia, ale usłyszał tylko, jak jakaś wielka, ciężka bryła 
uskoczyła w bok.

(Dalszy ciąg nastąpi)
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1 liga
Unia Chorzów — Górnik By­
tom 3:2.

Kolejarz Poznań — Kole­
jarz Warszawa 3:1.

Związkowiec Poznań — 
Włókniarz Łódź 4:1.

Gwardia Kraków — Zwiąż 
kowiec Kraków 2:1.

TABELA 
Gwardia Kr. 19 29 46:14 
Unia Chorz. 16 24 37:18 
Kolejarz Poz. 19 22 43:35 
Zwlązk. Kr. 17 20 31:18 
Górnik Rad. 18 19 28:24 
CWKS W-wa 17 17 35:30 
Ogniwo Kr. 17 17 23:22
Kolejarz W-wa 18 16 29:41 
Górnik Byt. 19 15 29:58 
Budowl. Chorz. 17 14 23:23 
Włókniarz Łódź 18 13 28:41 
Zwlązk. Poz. 19 8 16:42

■
Unia Leszno odniosła zwy­

cięstwo w trójmeczu żużlo­
wym przed Związkowcem 
Warszawa 1 Ogniwem War-

Zdobyła ona tym samym 
drużynowe mistrzostwo pierw 
tzej ligi.

W międzypaństwowym me­
czu piłkarskim, Węgry roz­
gromiły Albanię w stosunku 
12 :0, (5 :0).

Słow o
Na wielkim stadionie olimpijskim

Wspaniała rewia nieoiicjainych piłkarzy
Prasa — Radio 7:2  
Opera —Dramat 2:2

Impreza aportowo-rozrywkowa, 
zorganizowana przez Związek Za-

zek Zawodowy Dziennikarzy, o- 
siągnęła swój cel, którym było 
zasilenie funduszu na odbudowę 
Warszawy. Mimo fatą)nej pogody 
na Stadionie Olimpijskim zebrało 
się około 10 tysięcy publiczności, 
wśród której nie mały procent 
stanowiU widzowie, oglądający po 
raz pierwszy zawody sportowe.

Trzeba tu zaznaczyć, że Słowo 
Sportowe" nie bardzo odpowiada 
za całokształt tej Imprezy. Piłka 
nożna, Jak 1 sztafeta są wpraw­
dzie sportami, uczestnicy Jednak 
niedzielnych meczy mało mieli 
dotychczas wspólnego z prawdzi­
wym sportem. I to właśnie stano­
wiło największą atrakcję powyż­
szego widowiska.

Niedzielny trójmecz żużlowy
rozczarow ał miłośników 
tej gałęzi sportu

W dniu wczorajszym na 
«tadionie olimpijskim, odbył 
się trójmecz żużlowy z udzia­
łem Unii Leszno. Stali Zielo­
na Góra i Związkowca Wro­
cław. Niestety, nie wypadł on 
tak Ciekawie jak się tego po­
czątkowo spodziewano.

Wpłynęły na to dwie przy­
czyny: brak czołowych za­
wodników wrocławskiego 
Związkowca Szycera, Matuli 
1 Słabonia, oraz częste defek­
ty maszyn. Jedynym warto­
ściowym zawodnikiem ze 
wszystkich trzech drużyn był 
bezkonkurencyjny Błoch ze 
Btali Zielona Góra.

Z przykrością musimy tu 
również stwierdzić, że gospo­
darze nie wywiązali się nale- 
lycie ze swoich obowiązków. 
Nie dość. że cala impreza roz 
poczęła się z 45 minutowym 
opóźnieniem, w dodatku po­
między biegami robiono nie­
potrzebnie długie przerwy 
Znudzona publiczność już po 
pierwszych biegach gremial­
nie opuszczała stadion.

Wyniki techniczne *»wo- 
dów: bieg pierwszy: 1) Bar­
tkowiak Unia, 2) Bajewicr 
Unia. 3) Kostuciak Stal.

Bieg drugi: 1) Juzala Stal,
2) Berger Związkowiec, 3) Za 
doń Stal.

Bieg trzeci: 1) BendkeUnia, 
2) Pogorzelski Unia. Zawodni 
cy Związkowca biegu nie u- 
kończyli.

Bieg czwarty: 1) Majewicz 
Unia, 2) Zadoń Stal. 3) Bar­
tkowski Unia.

Bieg piąty: 1) Bloch Stal,
pozostali zawodnicy biegu nie 
ukończyli.

Bieg szósty: 1) Bendke U-
nia ,2) Zadoń Stal, 3) Pogo­
rzelski Unia.

Bieg siódmy: 1) Bloch Stal, 
2) Bendke Unia, 3) Kostusiak 
Stal.

Bieg ósmy: 1) Kupczyński
Związkowiec, 2) Juzala Stal,

Bieg dziewiąty: 1) Bloch
Stal. 2) Kostusiak Stal.

W punktacji ogólnej zwycię 
żyła Stal przed Unią 1 Zwiąż 
kowcem.

Po zaciętej grze
Górnik Wałbrzych wygrywa
z wrocławskim Ogniwem 2:1

WAŁBRZYCH (UR). Pięć 
tysięcy amatorów piłki nożnej 
zebranych na stadionie Górni­
ka w Sobięcinie, przygotowa­
nych było na bezapelacyjną 
porażkę gospodarzy. Górnicy 
przełamali jednak złą passę i 
po raz pierwszy w dziejach 
»potkań tych drużyn wygrali z 
Ogniwem w stos. 2:1 (1:1).

Gospodarze zagrali na nieo- 
elądanym od dawna w Wał­
brzychu poziomie. Wszystkie 
linie pracowały ambitnie, piłka 
Chodziła od nogi do nogi.’

Atak nie bawił się w zawiłe 
kombinacje i strzelał z każdej 
możliwej pozycji. Jedynie Ce­
bulski na środku ataku nie 
itanął na wysokości swego za­
dania. Na tle górników goście 
wypadli bardzo słabo.

Tylko bramkarz Kory bronił 
bohatersko swej świątyni, ra­
tując własną drużynę od wyż- 
Bzej zasłużonej porażki.

Obrona pozwoliła przeciwni­
kowi podchodzić pod samą 
bramkę, pomoc gubiła piłki w 
polu, a atak z reklamowanym 
Borkiem na lewym skrzydle, 
nie istniał na boisku.

Ogniwo przechodzi z miejsca 
do ataku, a obrońca Matecki 
oddając piłkę do tyłu, mija 
własnego bramkarza i w pierw­
szej minucie gry goście prowa­
dzą (1:0). Nie peszy to górni­
ków, którzy rozpoczynają hu­
raganowy atak, spychając sa­
morządowców do defensywy.

W dziewiątej minucie sędzia 
dyktuje rzut wolny za faul na 
Cebulskim. Z odległości 23 me­
trów Ignaczak pięknym strza­
łem przenosi mur obrony i pił­
ka grzęźnie pod poprzeczką. Od 
tej chwili gra przenosi się cał­
kowicie na pole Ogniwa.

Drużyna Ogniwa w drugiej 
połowie gra lepiej, lecz obrona 
miejscowych jest zawsze na 
miejscu. Atak górników gości

stale pod bramką. Korego i w 
61-ej min. Ignaczak pięknie 
centruje do środka, piłka mija 
bramkarza, a Pulikowski wła­
snym strzałem zdobywa decy­
dującą o zwycięstwie bramkę.

Do końca spotkania gra jest 
otwarta, prowadzona w bardzo 
szybkim tempie, lecz mimo to 
wynik nie ulega zmianie. Po­
mimo pechowego startu w bo­
jach o wejście do drugiej ligi, 
zwycięstwem nad Ogniwem 
górnicy potwierdzili, że w tej 
chwili są najlepszym zespo­
łem piłkarskim Dolnego Śląska.

Arbiter spotkania ob. Sma- 
czyński gubił się w swych dro­
biazgowych orzeczeniach, krzy­
wdząc tym obie drużyny, a 
szczególnie gospodarzy.

Bohaterów tego niemniej „bo­
haterskiego" meczu znali dotych­
czas wrocławianie tylko ze sły-
scenie — lub felietonów i artyku­
łów. Po raz pierwszy publiczność 
nasza miała możność podziwiać

Organizatorzy bardzo staran­
nie i dowcipnie opracowali pro-
podczas zawodów wprost trzęsły 
się od śmiechu, Może tu zresztą 
za bardzo wyolbrzymiamy zasługi 
organizatorów. Przecież sam wi-

Czołowy piłkarz drużyny Te­
atru Szmidt.

dok piruetów 1 fantastycznych 
robinsonad w wykonaniu mi­
strzów pióra 1 sceny — to wystar

nawet najbardziej ponurego z ki-
Zacznljmy Jednak w porządku 

chronologicznym. Pierwsza na
dlowców, prowadzona przez re-

stanowlła chyba najbardziej spor-

że zespół radiowców nie stanowi 
„potęgi" piłkarskiej, 'po chwili na 
boisko wkroczyła sławna z „pra-

Dzlennikarze otrzymali żywą kacz 
kę dziennikarska (gęś), natomiast 
ofiarowali swoim kolegom plik ze
sową bramką wielkości pudełka 
od zapałek. Obie drużyny wznio­
sły wspólnie okrzyk — .odbuduj­
my Warszawę".

Gwizdek... Rozpoczyna się mecz.
sca ruszyła do bnju. łamiąc linie
nikarzy. Nie pompgła obrona red. 
Cukiera, ani czujność doskonale
karza „Sułka" -  piłka grzęźnie 
w bramce. Jedynie redaktorom 
sportowym — Mledztanowskiemu,

pól szczęście uśmiechnęło się do
Z bramki wyszedł „Sułek", o-

słabo i on skutecznie w drugiej 
połowie postara się go zasilić. 
Miejsce jego w bramce zajął red.

Mledzianowski. Huraganowe ata­
ki, prowadzone przez red. Zawa­
dowskiego i red. Skalę, pokazały, 
że temperamentem można nadro­
bić straconą pozycję. Po odgwi-
meczu przedstawiał się imponują­
co 7:2 dla dziennikarzy.

Zasłużone i tak wspaniale zwy­
cięstwo na polu sportowym odnlo

Publiczność powitała długo nie­
milknącymi oklaskami sukces 
dziennikarzy, a koledzy z druży-

spisującemu się red. Sułkowi, pod 
rzucając go do góry.

rzom kaczka przyniosła szczęście. 
„HENRYK IV NA ŁOWACH" — 

„CARMEN".
Już samo wkroczenie zespołów 

Opery i Teatru wywołało na try­
bunach salwy śmiechu. Artyści 
wystąpili bowiem w strojach naj­
bardziej im odpowiadających, a

nuty gry wykazały, że obie dru­
żyny reprezentują wysoki po-
trwałym treningom prowadzo-

bicją, iż kilkakrotnie doszło do 
bicji, nie sposób pominąć boha-

tak wziął sobie do serca przepu- 

wypił całą butelkę... chyba mleka. 
Ze względu na błyskawiczne

nie potrafimy odtworzyć w praw­
dziwym świetle przebiegu gry,
charakterystyczniej szych mo-

terwencjami zamierzałâ  wzniecić
Rozgrzani w pierwszej połowie 

emocjonującą i zażartą walką, ar-

wir zaciętej walki o"* piłkę, 

końcowego wyniku meczu, bo­

czy. To grupa baletu usiłowała 
przypuszczać, że tylko stanowcza 
Zygmunta Smyka (przewodniczą- 

Sztuki), zapobiegła „powtórzeniu

towywano z boiska karetkami po­
gotowia. (N).

C W K S  - W ro c ła w
pokonał w meczu piłkarskim

Spófnię Bielawa 4:1
Niedzielne spotkanie piłkar­

skie z cyklu rozgrywek o mi­
strzostwo klasy A, rozegrane 
pomiędzy wrocławskim, WKS i 
Spójnią Bielawa, wykazało je­
szcze raz dobrą formę drużyny 
wojskowej. Dobrze grający w 
tym dniu napad z Krzemiń­
skim na czele, przeprowadzał 
piękne i skuteczne akcje na 
bramkę przeciwnika.

Wyraźna przewaga WKS-u 
przyniosła mu w efekcie wyso­
kie zwycięstwo — i : l  (3:1). 
Słabiej zagrała obrona, szcze­
gólnie prawy obrońca, który 
nie zawsze umiał sobie pora­
dzić, z atakującym przeciwni­
kiem. Lepiej grał lewy obroń­
ca, likwidując sporadyczne wy­
pady gości. Linie defensywne 
na ogól zagrały dobrze. Zasila­
ły atak wrocławski szybko i

Do przerwy drużyna Spójni 
nawiązała równorzędną walkę. 
Z chwilą jednąk usunięcia z bo­
iska dwóch graczy przez słabo 
sędziującego Kasprzaka z 
Wałbrzycha, zespół gości wy­
raźnie załamał się.

Jedynie wspaniale broniący 
bramkarz Woźniak wyłapująo 
niebezpieczne strzały: Kochia, 
Krzemińskiego i Litwinka, ura­
tował swoją drużynę od więk­
szej porażki.

W drużynie wojskowych wy­
różnił się wybitnie Krzemiński 
i Kocheł. Obaj byli głównymi 
inicjatorami wszystkich akcji. 
Dzięki nim mecz obfitował w 
emocjonujące momenty i ładne 
kombinacje. Pomimo znacznej 
przewagi CWKS-u, drużyna 
bielawskiej Spójni zagrała bar­
dzo ambitnie, wykazując dobrą 
technikę.

Spójnia z Bielawy nie miała 
żadnych szans na odniesienie 
w tym meczu zwycięstwa.

Tym bardziej, że wystąpiła dó 
tego spotkania zasilona rezer* 
wowymi graczami. I

Łatwo można było zauważ 
żyć, że grają oni słabo i nii 
posiadają dostatecznej hon*

Bramki dla zwycięzców zda* 
byli: Krzemiński — 2, Litwin* 
ko i Kocheł po jednej, dla p0« 
konanych Piechowski 1.

Sędziował słabo — Kasprzak 
z Wałbrzycha. (N ).

Dolnośląska klasa A
GRUPA I-SZA.

Górnik Wałbrzych — Ogni* 
wo Wrocław 2:1.

Gwardia Wrocław — Włók­
niarz Głuszyca 4:2.

Kolejarz Wrocław — Górnik 
B. Kamień 3:1.

Legia Wrocław — Spójnia 
Bielawa 4:1.

Włókniarz Legnica — Zwią­
zkowiec Wałbrzych 4:2.

Unia żarów — Unia Strze­
lin 5:1.
Gwardia Wr. 3 6 10:2
Kolejarz Wr. 3 6 14:6
Legia Wr. 3 5 7:3
Ogniwo Wr. 3 4 16:5
Górnik Wałb. 1 2 2:1
Spójnia Bielawa 2 2 4:4
Unia żarów 3 2 7:9
Włókniarz Legn. 3 2 7:10
Włókniarz Głusz. 2 1 4:6
Unia Strzelin 1 0 1:5
Związkowiec Wałb. 3 0 5:12
Górnik BK 3 0- 3:15

GRUPA II-GA
Stal Pafawag — Spójnia 

Kłodzko 4:3.
Związkowiec Ząbkowice —• 

Związkowiec Lubań 4:2.
Związkowiec Jelenia Góra —« 

Włókniarz Bielawa 2:0.
Związkowiec Wrocław —< 

Włókniarz Wałbrzych 2:2.
Stal Wrocław 3 6 9:5
Gwardia K. Góra 2 4 8:3 '
Spójnia Kłodzko 3 4 9:7 1
Związkowiec Ząbk. 3 4 7:6
Włókniarz Wałb. 2 2 5:5
Związkowiec J. G. 3 2 3:4
Związkowiec Wr. 2 1 2:4
Związkowiec Lub. 3 1 8:13
Górnik Kowary 1 0  2:3
Włókniarz Bielawa 1 0 0:2
Gwardia J. Góra 1 0 0:3

Oficjalne czynniki sportowa 
jak i prasa sportowa Niemiec- 
kięj Republiki Demokratycz­
nej, podały do publicznej wia­
domości, że jeszcze w bieżącym 
roku można się liczyć ze spot­
kaniem piłkarskim reprezen- ' 
tacji N.R.D. z repr. Polski. J

Sawicki wygrywa z Komudą
Pafaw ag remisuje 
z warszawską Gwardią 8:8

Pafawag wygrywa ze Spójnią Kłodzko 
w meczu o mistrzostwo ki. A

Oczekiwany z dułym zaintere­
sowaniem mecz piłkarski dwóch 
pretendentów do pierwszego miej 
sca w tabeli Stalą Wrocław 4 Spój 
nią Kłodzko zakończył się nie-

Od pierwszych minut klodcza- 
nie zdobywają przewagę i raz po 
rą? goszczą pod bramką Pafawa- 
ga. Niespodziewany wypad go­
spodarzy przynosi Im w efekcie 
piękną bramkę, zdobytą przez 
Wojciechowskiego. Drużyna Spój-

dza szereg ładnych kombinacji, 
zdobyuiając niespodziewanie wy­
równującą bramkę przez Bielę.
niespodziewanie gdyi Rudzkie­
mu piłka wypada z rąk, a szyb­
ki Piszala przytomnie kieruje ją 
do bramki. Przewaga Spójni u- 
trzymuje się do przerwy, mimo, 
te wrocławianie mieli okazję do 
wyrównania. Niestety Czaja prze-

Po zmianie pól przewagę w dal 
szym ciągu utrzymują kiodczanic

ł tu 53 minucie zdobywają trzecią 
bramkę, strzeloną przez Przebyłę. 
Od tego momentu cała druiyna 
Spójni, cofnęła się do defensywy, 
co w dużej mierze przyczyniło się
cy zdobywają teraz z każdą minu

zdopingowani Jeszcze bardziej dą­
żą do zwycięstwa. Gra jednak
celują goście. Wyrównującą bram 
kę zdobywa Czaja, po ładnym do 
środkowaniu Wojciechowskiego.

Cała drużyna gospodarzy prze­
bywa teraz na połowie przeciw­
nika. Po nieporozumieniu obroń­
ców gości, Szymczak zdobywa 
czwartą i decydującą bramką. 
Kłodczanie dążą do wyrównania, 
lecz obrona gospodarzy, nie do-
minucie kontuzjowany został bar­
dzo poważnie prawy pomocnik Pa 
fawagu.

Sędzia zawodów Marliński do­
puścił niepotrzebnie do ostre) gry. 

Widzów około 5 tysięcy.

Zapowiedź pojedynków Kol­
czyński — Krupiński i Komuda — 
Sawicki, ściągnęła wczoraj do

dzów. Warszawska Gwardia wy­
stąpiła jednak bez Kolczyńskiego 
i Szadkowskiego i zremisowała ze

nim spotkaniem pięściarzy dolno­
śląskich z Gdańskiem, musimy 
przyznać, że wczorajsze pojedyn­
ki stały na dobrym poziomie i w

publiczność. ^

wiązał pojedynek z mistrzem

zwyciężając go na punkty.
Wspaniale walczył Sawicki, zwy 

ciężając zawsze młodego Komudę. 
Niewątpliwie wygrana Sawickie­
go Jest Jednym z poważniejszych 
jego sukcesów w dotychczasowej

Dobrze wypadł również Kuchar 
ski w walce z Tyczyńskim. Kru­
piński walczył z Wożniakiem, któ 
ry był groźny Jedynie w pierw­
szej rundzie.

WYNIKI TECHNICZNE.

tował Frąckowiaka. Początkowo 
stroną przeważającą był warsza­
wiak, który ubiegał przeciwnika

cie starcie wygrał Mróz, rozstrzy­
gając walkę na swoją korzyść.

W koguciej zamiast Szadkow­
skiego przeciwnikiem Faski był

stochowskiej. Przez wszystkie trzy
wał 1 wygrał walkę z wysoką 
przewagą punktową.

Pojedynek Tyczyńskiego z ku-
wiele emocjL Warszawiak to do-

clwnika. Pierwsze starcie przy­
niosło nieznaczną przewagę Ty­
czyńskiemu. W drugiej rundzie 
skraca dystans 1 wdaje się w wy-

w zapale walki Tyczyński kilka- 

trzymuje aż dwa upomnienia. Pod

W lekkiej oglądaliśmy najład­
niejszą walkę z zawodów. Pierw­
sze starcie przynosi nieznaczną 
przewagę Sawickiego. W drugim 
Komuda rozpoczyna atakować 1 
kilkakrotnie trafia pafawagowca, 
wygrywając starcie.

wała publiczność. Sawicki pięknie

jednogłośnie, ’zwyclestwo.y
Dwa punkty dla warszawiaków 

zdobywa Stefaniak w walce ze
ski był o wiele silniejszy fizycz­
nie od wagoniarza i posiadał dłuż 
szy zasięg ramion. Nie przeszko­
dziło to jednak Szczepanowi, któ­
ry walcząc spokojnie przegrał Je-

Wrocławianm przez wszystkie ' 
trzy starcia polował na kończący, [• 
cios a ponieważ nie wyszedł mu,

W półciężkiej Krupiński zwy-

starciu Woźniaka.
Po wyrównanej rundzie Krupiil 

ski zasypał serią silnych ciosów 
warszawiaka, który z trudnością, i 
dotrwał do przerwy. Na początku 
trzeciego starcia po kilku • bom-
wy przerywa nierówną walkę.

W ostatnim pojedynku zawodów 
Archadzki miał ciężką przepra- ,
wrocławianin Już na początku ,

„8-miu", jednak przetrwał kry- j 
tyczny moment i do ostatniego jj

Wygrał Archadzki.
Sędziował w ringu WierzbanoWf, 

ski z Jeleniej Góry. J

Slaby poziom  gry

Kolejarz zdobywa 2 punkty
w meczu o mistrzostwo kl. A

Mecz o mistrzostwo klasy 
A rozegrany na stadionie Ko­
lejarza, pomiędzy Górnikiem 
Biały Kamień i Kolejarzem 
z Wrocławia, 'przyniósł zde­
cydowane zwycięstwo miej­
scowym w stosunku 3:1. Do 
przerwy gra była wyrówna­
na, przy czym kolejarze byli 
stroną atakującą. Nie mogli 
oni jednak przebrnąć przez 
dobrze dysponowaną obronę.

Krótko przed przerwą Ko­
lejarz zdobywa się na dwa 
skuteczne ataki, które w wy-.

bramki. Po przerwie gra zmie 
niła się. Coraz to częściej gór 
ńicy goszczą pod bramką go- ; 
spodarzy uzyskując honoro- j 
wy punkt. i

Bramkę tę Górnik Biały 
Kamień uzyskał przez nieu­
wagę bramkarza kolejarzftaj 
który za daleko wysunął się 
w pole. Na ogół gra mało cie 
który za daleko wysunął się 
bliczność iuż w przerwie opu 
szczała boisko.

Sędziować dobrze ob. RomS 
newski z Jel. niej C*ry. (AB)
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Prawy łącznik drużyny Teatru 
Patkowski.
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